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C ena z  d o d a tk a m i : „Cepów", „N iew ias ty ", „G łosy Ludu ", „Gospodarza" rocznie 5 koron; półrocznie 2 kor. 50 hal., ćwierćro- 
cznie 1 kor. 25 hal. — do A m eryk i 2 dolary — do Niemiec rocznie 8 marek — do Francyi rocznie 6 franków. — Adm inistracya

i  redakcya w  B ie lsku, u lica B lichowa N r. 40, Telefon 818/1V.

Powiilowe iowaiijsiwo mimib
w BIAŁEJ, plac Franciszka 2,

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, 
przyjm uje

1 9 “  wkładki oszczędności
od członków i  nieczlonków  na książeczki 
wkładkowe na 4 1/2°/q, oraz na rachunki bieżące 
z oprocentowaniem i wypłatą według urnowy. 

Udziela pożyczek ty lk o  cz ło n k o m  i  to :
a) hipotecznych na 61/2 0/0 do la t 10-ciu.
b) wekslow ych za poręką lub  na zapis kaucyjny na 61/2 0/0 

do 71/2 0/0.
c) w  rachunku bieżącym na pokład papierów  wartościo­

wych, książeczek wkładkowych, w eksli, skryptów  d łu ­
żnych z poręczeniem i  t. p. na 61/2 0/0 do 71/2 u/o.

d) na cesyę fa k tu r (rachunków), w ierzytelności książko­
w ych itd ., wszędzie za oprocentowaniem 61/2 0/0 do 
71/2 0/0.

S y  Wszelkie podania o pożyczki załatwiajowarzysiwo najdalej do 3  dni. 
Towarzystwo p rzy jm uje  do zainkasowania pretensye od 
członków i  nieczłonków za skrom ną p ro w izyą ; udzie­
la b e zp ła tn ie  wszelkich porad i  in fo rm acy i w spra­

wach pożyczkowych.
Biuro otwarte codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 

godziny 9  ran o  do 2  po południu .

MHH SIIJ11 Ulliiiia iaiityi
e Lodom eryi z  W ie lk im  BCsiąstwem 

Krakowskśem,
E K S P O Z Y T U R A ------------

w BIAŁEJ, plac Franciszka 2.
Kapitał zakładowy 60,000.000 koron podwyż­
szony przez Sejm w r. 1914 — obce kapita ły :

70,000.000 jkoron.
Za bezpieczeństwo kapitałów obcych ręczy cały kraj swoim 

majątkiem.
Bank k ra jow y przy jm uje

wkładki oszczędności
i  na rachunek bieżący, wypłaca bez wypowiedzenia dzien­
n ie 5 . 0 0 0  koron bez potrącenia p ro w iz y i; udziela

pożyczek hipotecznych
na 4u/o i  41/20/0, oraz ^pożyczek gotówkowych na 43/4 0/o. 
Skupuje weksle kup ieckie po najtańszej stopie w  kra ju , 
udziela kredytu  napapiery wartościowe, skupuje i  sprze­
daje własne papiery wartościowe, obligacye komunalne, 
kolejowe i  krajowe, przy jm uje do depozytu papiery 

wartościowe.
Posiada zakład csntralny we Lwowie, filię w Krakowie, Ekspozy­
turę w Białej, iiilę w Stanisławowie, oraz 73 zastępstw 

w całym kraju.

Mieszkanie tu (iNIMauli Nr. 18
blizko lasu i  rzeki jest bardzo tanio do w ynającia . 
Wiadomość u AGNIESZKI GÓRNEJ w Wilkowicach.

P rzy jm ią  za ra z

chłopca do nauk i  piekarskiej,
uczciwych rodziców z płacą roczną 7 2  kor. Bliższa 
wiadomość u Józefa Sarapaty w Lipniku koto Leszczyn Nr. 5 7 .

K ażd ,ego  czasu
znajdą wymowni i sumienni panowie i panie 

w ysoki zarobek,
główny lub poboczny, przyjmując nasze zastępstwo 

Szczegóły darmo.

K sięgarnia W ydaw nicza P o lska .
P oznań , (Posen, Schliessfach).
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Ziemia na sprzedaż.
W  powiecie mościskim jest do sprzedania razem ze 
zbiorami obszar gruntu, około 270 morgów o bardzo 
dobrej glebie, w całości lub w drodze parcelacyi 
wspaniały dom mieszkalny, liczne budynki gospo - 
darcze nowe, murowane, w znakomitym stanie. Sprze­
daż parcelaeyjna bez budynków. Budynki będą ob­
jęte sprzedażą w razie kupna przynajmniej 50 mor­
gów. Odległość od miasta pół godziny jazdy. Ko­
mun i kacy a bardzo dobra. Szkoła i kościół w miejscu. 

Bliższej wiadomości udzieli adwokat 
D r. Ig n a c y  K o rn e r  w  k o ś c is k a c h .

Czy szuka Pan zajęcia ?
Koron 300 miesięcznie 

może Pau zarobić sprzedając między znajomymi 
losy na raty miesięczne na podstawie naszych pro­

spektów.

Każdy może być przyjęty!
Prosimy adresować:

Bank zaliczkowy I kredytowy
w  K R A K O W IE , ui. W iś ln a  3 . (Galicya).

Ekspozytura we Lwowie, ul. Sykstoa 4 9 .

Zyskujcie nowych prenumeratorów ! 
Pamiętajcie o przedpłacie!

ADMINISTRACYA.

filim nim
In. W. BOGUCKIEGO

w Chrzanowie 
buduje maszyny i formy naj­
nowszych systemów do wyro­
bów cementowo betonowych, 
oraz prasy kieratowe do wy­
robu cegieł glinianych. — Cen­
niki Nr. I. i informacye darmo.

Ceny niskie.

i
fcNajlepsze pokrycie dachowe wyrób chrześims^ki 

© Ł O M U N IE C K I ŁU PEK
w yrobu f i r ­
m y O brań- -
ski i Pr u- /3N > 
cek w Oto- "§r: 
misf3C£5 lek­
kie  o g n i o ­
t r w a ł e  nie- 
przemakalne,

5 * odporne 
e® przeciw  w ia ­

trom  i  bu-
rzom  śnież- r  ----- ,
nym  dostar- Ł - Ł - ....;
czają w  każdej ilości m iejscowe zastępstwa. 

Generalne zastępstwo i  g łów ny skład

S„R O L IT “ , K rakó w , ul. Dietlowske 95 .
Nr. fe lefonu 3265.
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Usprawiedliwienie spóźnienia 
w wysyłce tygodnika.

Mimo nadludzkich wysiłków 
nie zdołaliśmy uczynić tego, aby 
tygodnik nasz Nr. 26. z 28. czerw­
ca br. doszedł na czas do rąk pre­
numeratorów i czytelników. Po­
wodem tego są trudności powsta­
łe z powodu zepsucia się maszy­
ny drukarskiej już w  ciągu druku 
tygodnika. Aby zaś maszynę na­
prawić potrzeba było dwu dni cza­
su. Stąd niezawinione spóźnienie, 
za które przepraszamy.

Wydawnictwo.

Coraz gorzej.
Pisaliśmy jeszcze w roku 1912., że straszne skut­

ki przesilenia gospodarczego, wywołanego przez przy­
gotowania do wojny, dadzą się odczuć dopiero w póź­
niejszych latach. Do zawieruchy wojennej przyszły 
jeszcze niebywałe klęski roku 1913 i dziś dopiero 
zaczynamy widzieć, że bieda i nędza, to nie były 
przypadkowe jakieś zdarzenia, wywołane klęskami, 
to nie jest chwilowy niedostatek, k tóry będzie można 
powetować w tym  roku, jeżeli Pan Bóg użyczy do­
brych zbiorów, lecz że jest to stała bieda, stała nę­

dza, która trwać będzie lat kilka, a przy nieumieję­
tnej polityce rosnąć będzie z roku na rok.

Przedewszystkiem brakuje pieniędzy. Oprócz garś­
ci bardzo wielkich panów, którzy mają gotówkę 
w bankach, n ik t nie ma pieniędzy. Pieniądze zna­
lazłyby się do roku albo dwóch, gdyby by ł spokój 
i gdyby ludzie zabrali się do nowych przedsiębiorstw. 
Ale spokoju niema i z pewnością nie prędko będzie. 
Zeby zaś zabrać się do przedsiębiorstwa, trzeba go­
tówki własnej lub pożyczonej. Gdy zaś własnej go­
tówki prawie n ik t niema, trzeba myśleć o gotówce 
pożyczonej.

I  tu  przychodzi rzecz najsmutniejsza, a miano­
wicie, że pożyczyć skąd nie ma, bo banki są puste. 
Z wyjątkiem Kas Raiffeisena wszystkie prawie nasze 
banki galicyjskie nie umieją obracać pieniądzmi na 
dobro swoje własne i dobro kraju. W naszych ban­
kach brak zmysłu kupieckiego i brak chęci do pra­
cy. Gdy człowiek dający całkowite zabezpieczenie 
aia długu przychodzi prosić o pożyczkę, obchodzą 
się z nim zazwyczaj jak nie z człowiekiem i robią 
ty le  trudności, tyle kłopotów, że niejeden wyrzeka 
się nawet i pożyczki. Panowie urzędnicy banków 
bawią się w przedstawicieli władzy, udają urząd prze­
łożony, a dłużnika traktują jak obwinionego lub 
poddanego.

To też nie dziw, że kiedy Niemcy i Czesi przy­
szli do Galicyi ze swoimi bankami, wszyscy intere­
sanci rzucili się do nich. Tak ci, którzy chcieli za­
ciągnąć dług, jak i ci, którzy składali gotówkę na 
procent.

Ale kiedy wybuchła zawierucha wojenna, ci sa­
mi Niemcy i Czesi wywieźli wszystką gotówkę do swoich 
krajów i Galicy a została bez pieniędzy. Banki gali­
cyjskie mają pustki w kasie i  ty lko żydzi strzegą 
swojej gotówki, pożyczając ją na wielką lichwę.

Wskutek tego, że pieniędzy nie ma w kasach, 
że ich pożyczyć na dostępny procent nie można, nie 
ma nadziei, aby się w kra ju obudziła przedsiębior­
czość, która mogłaby za swoją pracę i swoje wyro­
by ściągnąć do kraju gotówkę z innych krajów.

Jest więc źle i nie ma nadziei, aby było lepiej.
Za to jest prawie pewność, że będzie coraz o- r̂1 v j ’



W  Galicyi wszyscy sę obdłużeni: obszarnicy, o- 
prócz k ilku  bardzo wielkich panów, chłopi, kupcy, 
urzędnicy, kamienicznicy miejscy — jednem słowem 
wszyscy. Z powodu klęsk ekonomicznych rolnicy 
tak wielcy jak mali, nie mają pieniędzy na spłacanie 
ra t od długów, a tak samo i kamienicznicy z po­
wodu zastoju gospodarczego.

Wskutek niepłacenia rat zaczynają banki w y­
stawiać nieruchomości na sprzedaż licytacyjną, i  już 
dziś pokazuje się, że kupujących brak, bo n ik t nie 
ma pieniędzy, a zatem grunta i domy idą na bęben 
za sumę dwa razy mniejszą niż kosztowały. To do­
piero początek. Jeszcze kwartał, jeszcze pół roku, 
a licytacye zaczną się mnożyć i zabraknie ludzi, któ­
rzy by grunta i domy kupowali nawet za połowę war­
tości. Wtedy będzie mnóstwo gruntów i mnóstwo 
kamienic do nabycia.

Wiadomo zaś wszystkim, że jeżeli jest jakiegoś 
towaru wielkie mnóstwo na sprzedaż, to ten towar 
spada w cenie. 1 już dziś to widać, a za k ilka  mie­
sięcy da się to odczuć bardzo boleśnie, że grunta 
i kamienice pospadają w cenie i będą przedstawiały 
ty lko połowę wartości.

Gdy ta chwila nadejdzie, a już się zbliża, cały 
kraj popadnie w bankructwo. Bo weźmy tylko przy­
kładowo : ktoś ma majątek ziemski czy domowy war­
tości przypuśćmy 10.000 koron, a długu na tem 5.000 
kor. Jeżeli cena gruntów czy domów spadnie o po­
łowę, to ten majątek będzie w sam raz tyle wart, 
ile długu na nim cięży, czyli właściciel niema nic, 
a więc jest bankrutem. Ten jaskrawy przykład od­
nosi się tak do obszarników, jak do chłopów i ka- 
mieniczmków, bo w Galicyi kto ma krociowy mają­
tek, ma też zazwyczaj i stosowne długi.

Grozi nam zatem ogromne zubożenie kraju. Za­
znaczamy, że ta bieda, którą się teraz odczuwa, to 
dopiero początek biedy.

Gdyby był spokój, możnaby mieć nadzieję, że 
po dobrych żniwach wszystko się naprawi i  do roku 
może ludzie się odszkodują za straty teraźniejsze.

Ale na spokój się nie zanosi. Nie miała Austrya 
kłopotu, sprawiła sobie Albanię, gdzie wre wojna 
domowa i skąd może rozpocząć się wojna powszech­
na. Pisaliśmy przed rokiem, że utworzenie Alba­
n ii przez Austryę i Włochy przypomina nam żywo 
zdobycie Szlezwiku i  Holsztyn a przez Austryę i Pru­
sy. W dwa lata po tem zdobyciu, dokonanem na 
spółkę, pokłócili się spólnicy i Austrya została w ro­
ku lbbb sromotnie przez Prusy pobita. Zapowiada­
liśmy też, że teraźniejsza albańska spółka z Włochami 
może się skończyć wojnę. Dziś już między Austryą 
a Włochami jest z powodu A lbanii takie naprężenie, 
że kto wie, czy w k ilku  miesiącach nie doprowadzi 
do wojny.

Równocześnie Rosya zauważyła, że jeżeli ze 
trzy lata rok po roku straszyć będzie Austryę wojną 
i zmuszać ją do zbrojeń i pogotowia, to bez wrojny 
Austryę zupełnie zrujnuje. To też znowu na jesień 
zapowiada „próbną* mobilizacyę u siebie, ażeby 
Austryę zmusić również do mobilizacyi i nowych o- 
gromnych wydatków. Rumunia, która na przestrzeni 
,,v0 kilometrów graniczy z Węgrami, odstąpiła od

Austryi, a przystąpiła do Rosyi.^Trzeba więc^będzie 
na gwałt całą tę granicę uzbrajać, budować twierdze 
co pociągnie za sobą wydatki setek, a może tysięcy 
milionów. A  skąd tych pieniędzy dostać? Na około 
Austryi są sami w rogow ie: Włochy, Serbia, Rumu­
nia i Rosya. A  więc trzeba strzedz i umacniać pra­
wie całą granicę wokoło.

Wojna wisi w powietrzu i o wojnie cięgle się my­
śli. Taki czas nie jest sposobny do naprawiania 
ru iny gospodarczej. To też przygotujmy się na to, 
że będzie coraz gorzej.

Nic dziwnego, że pomruk niezadowolenia roz­
szerza się coraz bardziej między ludem. Coraz czę­
ściej słychać g łosy : „Jeżeli wojna ma być, to niech 
będzie jak najprędzej, ażeby się ten stan nieznośny 
jak najprędzej skończył ?* Są to myśli rozpaczliwe, 
ale łatwo je zrozumieć.

Niezadowolenie z niemądrej polityki, która stwa­
rza nowych wrogów dookoła Austryi, jest coraz wię­
ksze. Takie niezadowolenie z rządów bardzo prędko 
może się zamienić w niezadowolenie z państwa i z 
monarchii. A  wtedy może być bardzo źle.

Polityka zagraniczna nie ustrzegła monarchii przed 
coraz nowerni awanturami, przed zwiększaniem się 
liczby wrogów. Polityka wewnętrzna me ustrzegła lu­
dności przea nędzę e brakiem zarobków. Nawet sławetna 
akcya zapomogowa zżarła mnóstwo pieniędzy, ale u l­
gi nikomu me przyniosła. Narody kłócące się z so­
bą są również niezadowolone, to też Niemcy, Włosi, 
Serbowie, Słoweńcy i  Rumuni wzdychają do swoich 
braci za granicą monarchii i czekają ^chwili, kiedy 
będą mogli z braćmi w niezależnych królestwach po­
łączyć się. Jedni Polacy nie mają gdzie wzdychać, 
bo tak pod Prusakiem, jak pod Moskalem ucisk 
i prześladowani -, a w Austry i nędza. 1 dlatego emi­
grują za morze, gdzie ich teraz już nie chcą przyj­
mować.

Jest źle, a przy tak nierozsądnych rządach, nie­
ma nadziei, aby było lepiej.

Prawne uregulowanie parcelacyi.
Krajowa ko misy a dla spraw rolniczych, zajmo­

wała się na dwudniowych posiedzeniach, odbytych 
w gmachu sejmowym, nader ważną dla kraju kwe- 
styą prawnego uregulowania parcelacyi. Za podsta­
wę obrad służył obszerny i wszechstronnie opraco­
wany referat dra Tadeusza Brzeskiego, traktujący 
o prawnem uregulowaniu parcelacyi i  organizacyi 
pośrednictwa parcelacyjnego. Krótką notatkę z obrad 
Krajowej Komisyi rolniczej uzupełniamy następujący­
mi szczegółami: Za nader doniosłe uważać należy 
wypełnienie lu k i w obowiązującem ustawodawstwie, 
istniejącej ze względu na brak przepisów regulują­
cych stosunki administracyjne, o ile ulegają one zmia­
nie wskutek parcelacyi. Zgodnie z referatem kra­
jowa Komisya rolnicza uznała za wskazane wydanie 
noweli do ustawy hipotecznej w tym  kierunku, że 
pewne znaczniejsze wydzielenia z ciał tabularnych,
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przedsięwzięte w  celach parcelacyi, wymagać n rrn  
do ważności poprzedniego zezwolenia władz admini­
stracyjnych. Zezwolenie władzy ma być wymagane 
ty lko  wówczas, gdy z posiadłości tabularnej, wyłą­
czonej ze związku gminnego, wydzielone być mają 
osobne cjała hipoteczne zapisane w księgach grun­
towych dla posiadłości wiejskich i jeśli z gruntów 
wydzielić się mających opłaca się co najmniej 50 ko­
ron państwowych podatków realnych i jeśli przestrzeń 
ta podzieloną być ma co najmniej na 5 nowych ciał 
hipotecznych. Jeżeli od jakiegokolwiek wydzielenia 
z posiadłości tabularnej, wyłączonej ze związku gmin­
nego, upłynęło mniej niż trzy lata, wówczas wyma­
gane być ma zezwolenie władzy do każdego nowego 
wydzielenia o ile wskutek tego wydzielenia nie 
powstaną posiadłości, opłacające więcej niż 50 koron 
państwowych podatków realnych. Zezwolenie władzy 
potrzebnem ma być także wówczas, gdy utworzone 
być mają ciała hipoteczne nietabularne z gruntów 
należących do posiadłości nietabularnej, która po­
wstała wskutek wydzielenia z posiadłości tabularnych 
i opłacała w chwili wydzielenia, więcej niż 50 koron 
podatków realnych rocznie.

Na drugiem posiedzeniu zajmowała się krajowa 
Komisya dla spraw rolniczych kwestyą organizaeyi 
kredytu parcelacyjnego.

Komisya zatwierdziła stanowisko zajęte w refe­
racie dra Brzeskiego, wyrażając zapatrywanie, że nie 
byłoby wskazanem tworzenie krajowej instytucyi 
parcelacyjnej lecz, że kraj powinien, tak, jak się to 
w pewnej mierze i dzisiaj dzieje, oddziaływać na 
prywatne instytucye pośrednictwa parcelacyjnego, 
zapomocą kredytu udzielonego przez Bank krajowy. 
W  sprawie kredytu dla nabywców parcelacyjnycb, 
oświadczono się za tem, że kredyt ten powinien o- 
pierać się na podstawach już istniejących i że w szcze­
gólności celowi temu najlepiej służyć może kredyt 
włości rentowych.

Ponadto przyjęto rezolucyę prof. dra Bujaka 
z Krakowa, wyrażającą we adresem Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego pod Lwowie życzenie, aby 
Towarzystwo to rozpatrzyło sprawę pozostawiania 
na posiadłościach powstałych przy pareelacyach po­
życzki Towarzystwa, obciążającej rozparcelowany ma­
jątek. Krajowa Komisya rolnicza jest organem do­
radczym W ydziału krajowego, zatem W ydział kra­
jowy poweźmie dopiero ostateczną decyzyę, w jakim  
kierunku i w jak i sposób uregulowaną być ma pra­
wnie parcelacya i organizacya pośrednictwa parce­
lacyjnego.

Czemu nam trzeba światła?
Kiedy w roku 1912/13 zawisłą groza 

wojny nad nami, każdy z nas zniewolony by ł śle­
dzić stosunki między państwami, gotującemi się do 
wojny. Chodziło bowiem o los i życie nasze i ro­
dzin. Gorętsi organizowali się do walki, aby nie 
puścić do kra ju Moskala. I  widzieliśmy po miastach 
Związki strzeleckie gotowe iść w ogień ale nie wielu

myślało o tem, kto nimi kieruje; członkowie zaś 
Związków nie zastanawiali się nad tem, za czyją 
Ojczyznę bić się będą.

Komisya tymczasowa S. S. N. o której mowa 
na wstępie w Nr. 23 naszej gazetki, rozszerzała 
książeczkę pod tytułem  „Skarb i wojsko* napisaną 
z ogniem partryotycznym, dowodząc, iż mamy tylko 
jeden front walki — przeciw Rosyi. Młodzież szcze­
gólnie jako łatwo zapalna na myśl, iż dostanie ka­
rabiny na Moskala rwała się do strzelców i na 
skarb dawała. Dopiero po zażegnaniu wojny zaczęła 
oliwa wychodzić na wierzch.

Ogół poznaje, że ziemie polskie są obszarem 
na którym  Niemcy są o wiele bliżej zainteresowane 
niż Austrya; dalej, że Austrya jest silniej od Nie­
miec uzależniona, że nie ona Niemcom, ale one jej, 
dyktują swą wolę. Mamy dalej dosyć dowodów na 
to, że konsekwentnie przeprowadzonem dążeniem 
po lityk i niemieckiej jest całkowite zniszczenie na­
szego narodu i że środki, jakim i ta polityka roz­
porządza są niesłychanie dla nas niebezpieczne.

Przypomnijmy sobie też niezmiernej wagi fakt 
historyczny, iż gdy Polska się dźwigała za czasów 
Konstytucyi 3-go maja 1791 i zawarła z Prusami przy­
mierze, to podczas wkroczenia wojsk rosyjskich do 
Polski Prusacy ehaniebnU Polaków zdradzili, a zdra­
da jest przecież gorszą od otwartej walki. Zwolenni­
cy Komisyi tymczasowej wmawiali w nas, iż marny 
tymczasowy rząd narodowy, na który  mamy się 
w tej niebezpiecznej chw ili spuścić, gdy tymczasem 
ludzie, za ten rząd podający się (w książeczce na­
zywają się legalnie wybranymi reprezentantami lu ­
du, a imiona członków Zarządu są już same dla 
opinii narodowej dostateczną gwarancyą) wobec Au- 
stryi mieli jedynie pozycyę organizaeyi wywiadow­
czej. Niemcy patrzały na nich ty lko  jako na prowo­
katorów, mających wytwarzać niepokój w naszym 
kraju i przygotować materyał do rozstrzeliwania, do 
zmniejszenia liczby żywiołu polskiego w  kraju, 
w którym ma być zaszczepiona ku ltura niemiecka.

Teraz widzimy jasno, że pod hasłem wyzwole­
nia Polski przygotowywano narodowi jedną z naj­
straszniejszych katastrof.

Bóg uchronił nas od nieszczęścia i dał pozna­
nie prawdy w świetle nauki, abyśmy się przed moż­
liwą katastrofą zaasekurowali przez stworzenie je­
dnolitej organizaeyi w narodzie. Dziś gdy w pań­
stwie austryackiem widzimy coraz większy zamęt 
a zewnątrz coraz więcej wrogów, gdy Rumuni którzy 
m ieli Austryi pomagać a obecnie i Włosi jawnie 
przeciw Austry i występują, gdy okazuje się, iż jedy­
ny ratunek dla Austryi to porozumienie z Rosyą, 
gdyż Prusacy każdej chw ili gatowi zdradzić sprzy­
mierzeńca — my musimy o sobie myśleć, oświecać 
reszte Braci i organizować się.

Rozważmy więc wskazówki podane przez Czci­
godnego Prezesa p. J. Zamorskiego w Nr. 23 z 7 
czerwca 1914, a przyjdziemy do przekonania, że ty l­
ko jeden naród i jedno wojsko polskie będzie tą si­
łą, która przechyli szalę zwycięstwa prawdy nad 
niemoralnością w polityce Europy.

Syn ludu .



©zem się zabijamy.
A  gdy przyszli pod dom wygnańców, usły­

szeli zgiełk w ielki, i śmiech, i wrzaski i szczę­
kania kielichów i brudne pieśni...

J. S łowacki: „ A nhe lli" X II.

Przez utratę złotej wolności staliśmy się powoi- 
nem narzędziem w ręku naszych wrogów. Staliśmy 
się bezdomni, jako sieroty wystawione na tułaczkę 
i gorzki chłeb skraplany łzami tęsknoty. Tak się 
stać miało. K iedy nam było dobrze i Bóg błogosła­
w ił naszej Ojczyźnie, my tego nadużywali, my tej 
wolności nie szanowali, my sobie dobroć Bożą lek­
ceważyli. Zginęliśmy przez niezgodę, przez rozposa- 
nie różnych żądz i  namiętności. Jedną ze sytnych 
a zabójczych dla nas wad było pijaństwo, które ro­
dzi inne mnogie grzechy. Czyż ono tylko było a te­
raz go już niema ? O, n ie ! zaprzeczają temu dosa­
dnie słowa początkowe wielkiego Poety: że z domu 
wygnańców słychać zgiełk w ie lk i i  śmiech i wrzaski 
i szczękania kielichów i brudne pieśni... — Domem 
nas, wygnańców — to ten biedny kraj Galicya. Dom 
to obszerny, mieści w  sobie wiele przybyszów 
i gości — wiele mieszkańców. W  domu tym  gości 
panuje zgoda, gdyż duch Cbrystyanizmu ożywia ser­
ca większości jego obywateli. — Ale gdzie ta m ! 
Idea Chrystusa poszła w poniewierkę! Szlachetność 
ustąpiła miejsca barbarzyństwu, braterstwo pożarła 
nienawiść iście szatańska! Bo cóż się daje widzieć 
w naszym kraju? Oprócz nędzy i biedy jakiej nam 
Bóg sprawiedliwy nie szczędzi za nasze winy, sami wpy­
chamy się w coraz głębszą przepaść zniszczenia. 
Czynimy zgiełk! czy z potrzeby? nie, l i  ty lko dla 
zg ie łku ! O ! co za głupstwo nasze! Czyż nie żal nam 
tyle czasu trawić na głupie kłótnie ? A  ten czas tak 
d ro g i! Czy nie żal nam zapełnić nieraz tyle papieru 
głupim i argumentami czy paszkwilami ? Czyżby nie 
zbawienniej dla naszej ku ltu ry  było zapełnić te miej­
sca artykułami naukowymi?...

Cóż nas, ale głównie zabija? Szczękania kie­
lichów, które rodzą pijaństwo, wrzaski, brudne pieśni... 
Pijaństwo nas zabija! Ile to milionów rocznie utonie 
w tej przeklętej wódce, ile to majątków pożrą jej 
zachłanne płomienie, a co ważniejsza ile chorób cia­
ła i duszy sprowadza ten piekielny nałóg! O, zaiste 
niema liczby na określenie tego! Niema słów do go­
dnego napiętnowania tej szkaradnej zmory! Chociaż 
tyle słów przestrogi pada ze wszech stron, by się 
chronić obłudnych ehaseł, które dyktuje bożek — 
Alkohol — to jednak wszystko jest grochem rzuca­
nym na ścianę.

Jednak w pracy nad wykorzenieniem tej 
sztrasznej wady nam nie ustawać. Zwłaszcza w tych 
czasach, kiedyto Oświata tak głowę podnosi a Bóg 
mówi przez usta kaznodziei: „Narodzie polski, upa- 
miętaj s ię !“  — winniśmy jak najwięcej dołożyć sta­
rania, by panowanie tej gangreny z wiosek naszych 
usunąć. Stanie się to — ale nie bez nas. Cudu z nie­
ba nie wyglądajmy, ale sami przełóżmy rękę do 
dzieła. Czytajmy jak najwięcej książeczek, traktują­

cych o szkodliwości napojów wyskokowych, przy­
stępujmy jak najliczniej do Stowarzyszeń absłtynenc- 
kich, zmniejszajmy ilość karczem i szynków, które 
roznoszą zepsucia.

Dziś nam się liczyć z każdym groszem! A  ile 
ich zaoszczędzimy przez unikanie karczem! A  ile 
zdrowia i  sławy sobie przysporzymy! A  ile pracy 
zdołamy wykonać jak na jlep ie j! Więc błagam i za­
klinam Cię narodzie polski! Ludu wieśniaczy! zrozu­
miej te słowa zachęty i zdrowej myśli chłopskiej, 
poznaj błogie owoce świętej trzeźwości, szanuj swą 
godność a odpowiesz w zupełności tak szczytnemu 
mianu katolika-Polaka!..

Walenty Pasierb, chłop od Łańcuta.

0 uregulowanie spraw wychodźczych 
w Królestwie Polskiem.

Jeżeli w Austry i wychodźtwo nie doczekało się 
dotychczas uregulowania, to w Rosyi nie zdołało 
nawet zasłużyć sobie na baczniejszą uwagę ze stro­
ny rządu. Na posiedzeniu Izby petersburskiej w dniu 
20 ub. m. wygłosił stary przyjaciel „O jczyzny" Jerzy 
Gośc«cki, poseł ziemi płockiej, dłuższą mowę, w k tó ­
rej poddał ostrej krytyce stanowisko rządu w spra­
wach emigracyi. Podajemy je według „Ogniska".

Poseł Gośeicki rozwodził się najpierw nad po- 
granieznemi biurami kontroli w Niemczech, przez 
które emigrant, zdążający do Ameryki, przechodzić 
musi. W Iław ie wydał dnia 3 lutego br. lekarz sta­
cyi kontrolnej świadectwo. Wychodźcę, k tóry  otrzy­
mał to świadectwo, uznano za zdrowego w czasie 
oględzin w Iławie i wysłano go do portu. Gdy po 
2  dniach przybył do Hamburga i gdy został poddany 
powtórnym oględzinom lekarskim — stwierdzono 
u niegc trachomę. Nie pozwolono mu jechać do 
Am eryki; wysłano go z powrotem do domu, nie 
zwracając mu pobranych za szyfkartę pieniędzy, 
przyczem musiał zapłacić za dni, spędzone w domu 
dla wychodźców. Podobne wypadki są codziennem 
zjawiskiem.

Wogóle stwierdzić wypada z naciskiem, że ani 
w czasie trwania podróży, ani w czasie swego po­
bytu w Ameryce wychodźcy z Królestwa nie mają 
żadnej pomocy ani ochrony ze strony rządu rosyj ­
skiego.

Dlatego poseł Gośeicki domagał się między in- 
nemi bezpłatnych paszportów zagranicznych dla uda­
jących się do Ameryki. Przeto wychodźca zostanie 
w znacznym stopniu uwolniony od pośrednictwa 
agentów, wyłamie się on z pod monopolu niemiec­
kich towarzystw okrętowych, a co najważniejsze nic 
będzie musiał obawiać się powrotu do kraju. Dziś 
bowiem emigranci nie biorą paszportów, a potem 
obawiają się, że po powrocie będzie od nich ścią­
gniętą opłata paszportowa za cały okres czasu, spę­
dzony w Ameryce, że władze będą ich gnębiły.
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Poseł Gościcki Omawiał także wychodźstwo do 
lem?po na roboty sezonowe i tak rzecz w yw odz ił: 

Każdy emigrant, udający sie na zarobki sezo­
nowe do Niemiec, obowiązkowo podlega meldunkowi 
na staeyi kontroli niemieckiej Arbeiter-Centrali. Ta 
ostatnia jest instytucyą prywatną, lecz rzad nie­
miecki nadał jest prawo przymusowego meldunku 
wszystkich robotników zagranicznych, przybywają­
cych do Niemiec. Arbeiter Centrala daie każdemu 
wychodźcy kartę legitymacyjną, za którą musi on 
zapłacić 2 marki. Założona w r. 1907, gwoli intere­
som agraryuszów niemiecka Arbeiter-Central a dąży 
do tego, żeby zmonopolizować całą dostawę rąk ro­
boczych dla przedsiębiorców niemieckich, oraz. do 
tego. żeby dostarczyć przedsiębiorcy niemieckiemu 
możliwie tanich rąk roboczych. Stara się ona to 
osiągnąć przez zmniejszenie wydatków na dostawę 
robotników, przez obniżenie płacy za pracę ludzką. 
Przytem Arheiter-Centrala posiada zupełnie określo­
ny charakter nolttyczny, jawnie wrogi wobec robo­
tników polskich. Robotnicy, udający się do Niemiec 
na zarobki, puszczani są przez stacye kontroli do­
piero no zawarciu umowy z. przedsiębiorcą niemiec­
kim. W  kartach legitymacyjnych, które wydaje b iu­
ro Arbeiter-Centrali, jest zaznaczone, u jakiego przed­
siębiorcy dany wychodźca ma pracować. Karty legi­
tymacyjne są sprawd7;me przez policye, która jest 
obowiązana przestrzegać, żeby robotnicy pracowali 
u tego przedsiębiorcy, k tó ry  go gnębił i krzywdził, 
to miał on jeden środek: rzucał robotę i starał sie 
znaleźć zalecie n drugiego przedsiębiorcy. W  chwili 
obeenei ten środek obrony iest niemożliwy dla na­
szego wychodźcy, gdyż policya pruska zaaresztuje 
go i wydala natychmiast za granice jako „uciążliwe­
go nhcokraiowca“ . Robotnicy z Królestwa, pracujący 
w Niemczech, stanowczo nie mają środków obrony 
legalne i: wskutek nieznajomości jeżyka niemieckiego, 
wskutek nieznajomości warunków umowy, często 
spisanej ty lko  w jeżyku niemieckim, wskutek nie­
znajomości praw niemieckich, wychodźca jest bezra­
dny. Konsulaty rosyjskie, które z natury rzeczy po­
w inny pomagać wychodźcom z państwa rosyjskiego, 
znajdują się ty lko  w nielicznych miastach, przytem, 
nie zwracają należytej uwagi na skargi robotników.

Wbrew traktatowi rząd niemiecki wydał cały 
szereg postanowień, wymierzonych przeciwko pol­
skim wychodźcom. W  myśl tych przepisów wychodź­
com polskim zakazano: 1) orz obywa ni a w Niem­
czech w okresie od 20 grudnia do 1 lutego każdego 
roku, 2) pracować w zakładach przemysłowych i fa­
brykach, z wyjątkiem jedynie czterech wschodnich 
prowincyi pruskich, 3) wreszcie zakazano wychodź­
com naszym przybywać do Niemiec w towarzystwie 
swych rodzin. Ograniczenia te nie dotyczą robotni­
ków innej narodowości.

A  jak sie władze rosyjskie zachowują wobec 
ruchu wychodźczego ? One nie ty lko  że nic nie czy­
nią, aby ulżyć doli emigrantom, lecz nawet utru­
dniają działalność organizacyom społecznym, mają­
cym na celu regulowanie siłami prywatnemi ruchu 
emigracyjnego i niesienie pomocy udającym się 
w  świat za chlebem.

W  r. 1910 założono w  Warszawie Towarzystwo 
opieki nad wychodźcami. Ustawa Towarzystwa zo­
stała zatwierdzona, lecz władza administracyjna za­
twierdziła tę ustawę dopiero wówczas, gdy założy­
ciele Towarzystwa wprowadzili do ustawy ca y  sze­
reg zmian i ograniczeń, które w znacznym stopniu 
paraliżnią działalność tego Towarzystwa. Istnieje 
drugie Towarzystwo opieki nad wychodźcami w K ró­
lestwie, mianowicie w Płocku, Przed k ilku  tygodnia­
mi generał'gubernator warszawski zaproponował tej 
instytucyi, by zmieniła swoią ustawę w tym duchu, 
iż Towarzystwo może sprzedawać szyfkarty na prze­
jazd do Am eryki ty lko  lym  wychodźcom, którzy 
bedą w posiadaniu zagranicznego paszportu. Ponie­
waż wszyscy emigranci z Królestwa wyjeżdżają za 
granice bez paszportu, oznacza to, że Towarzystwo 
nie będzie mogło sprzedawać kart okrętowych. Tak 
wiec emigranci z Królestwa będą pozbawieni moż­
ności nabywania kart w Towarzystwie po rzeczy­
wistej cenie i bedą zmuszeni zwracać się po te kar­
ty  do b iu r zagranicznych, lub agentów pokątnych, 
a tam wezmą od nich dwa razy tyle.

Państwo — kończył poseł Gościcki — ma obo­
wiązek świadczenia pomocy emigrantom. Ma ono 
obowiązek, za przykładem krajów zachodnio-euro­
pejskich, jak Szwajcarya, Niemcy, Włochy, ustano­
wienia pewnych określonych reguł prawnych, po­
rządkujących ruch emigracyjny i^ ochraniających 
interesy wychodźców, Przedewszystkiem rząd powi­
nien postawić na porządku dziennym kwestyę walki 
z agentami emigracyjnymi * trzeba zmusić władze 
administracyjne, by zupełnie wypleniły to zło.

Jest również rzeczą niezbędną, żeby przy od­
nawianiu traktatu rosyjsko-niemieckiego rząd mia 
na uwadze interesy robotników, żeby interesy te 
b y ły  zabezpieczone przez odpowiednie odrębne ar­
tyku ły  traktatu.

Wreszcie trzeba wypowiedzieć jeszcze jedno 
żądanie : żeby władze administracyjne nietylko nie 
stawiały przeszkód w  sprawie zakładania towarzystw 
opieki nad wychodźcami, lecz żeby udzielały tym 
towarzystwom wszechstronnego poparcia.

Uzupełniające wybory parlamentarne
w 24 okręgu miejskim: Jasło. Gorlice, Gry­
bów, Biecz, Frysztak, Strzyżów, Pilzno, Dębica.

Dnia 30 czerwca br. stają do uzupełniających 
wyborów parlamentarnych ze strony rządu i bloku 
korrupeyonista, i przyjaciel sprzedawczyka Stapiń­
skiego dr. W ładysław Leopold Jaworski; z naszej 
zaś strony ceniony i gorliwy pracownik na niwie 
społecznej inżynier Kazimięrz Kostkiewicz z Jasła.

Z okazyi tych wyborów prezydyum Narodowe­
go Związku chrześcijańsko-ludowcgo ogłosTo w „ I lu ­
strowanej Gazecie po l sk i e j wychodzące j  w Krako­
wie, odezwę podpisaną przez dra Stanisława Grabskie­
go i  posła Jana Zamorskiego.
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Z braku miejsca ograniczyć się musimy cło po­
dania ty lko  wyjątków odezwy i równocześnie zwra­
camy się z wezwaniem do naszych zwolenników, 
aby dołożyli sił i starań, by idea, prawda i spra­
wiedliwość zwyciężyła nad zaprzaństwem i demora- 
lizacyą życia publicznego, mając zawsze żywo w pa­
mięci przewodnię myśl odezwy:

„O b y w a te le !
Dnia 30 czerwca macie przystąpić do urny wy­

borczej celem wyboru parlamentarnego posła. Wasz 
dotychczasowy poseł p. dr. Władysław Leopold Ja­
worski, wdawszy się w brzydką aferę korrupcyjną, 
musiał złożyć wasz mandat, aby uniknąć 

wykluczenia z Koła polskiego 
razem ze swoim towarzyszem p. Janem Stapińskim.

P. Jaworski chce wrócić do parlamentu, jako 
tryumfator, aby przed obcymi powiedzieć, że wy­
borcy 24 okręgu nietylko pochwalają, ale 

nagradzają korrupcyę, 
aby tem niejako stwierdzić, iż wszyscy Polacy są 
skorrumpowani do szpiku kości.

Obywatele Polacy!
Czy możecie do tego dopuścić? Czy chcecie 

ściągnąć tę hańbę na siebie i na cały polski naród ? 
Czy pragniecie dać przed obcymi świadectwo, że my 
wszyscy moralnie zgangrenowani umiemy korrupcyę 
tylko podziwiać i nagradzać, bo nam zatrute sumie­
nie już nie pozwala nią się brzydzić?

Obywatele, w y do tego szczytu hańby dopuścić 
nie możecie.

Kto Polak, kto chrześcijanin,
kto człowiek honorowy z poczuciem wstydu, ten 
p. Jaworskiemu swojego głosu nie da.

Honor Wasz, honor narodu polskiego, wymaga 
tego, żeby ani jeden głos uczciwy nie padł na 
p. Jaworskiego.

W  ostatniej chwili obywatele miasta Jasła, w y­
sunęli kandydaturę inżyniera Kazimierza Kostkie- 
wicza.

Znają p. Kostkiewicza z jego pracy w Kole 
i okręgu T, S. L., w Sokole, w Kasie Oszczędności 
i w Banku zaliczkowym, w Kółkach rolniczych — 
je dnem słowem wszędzie, gdzie można pracą i ofiar­
nością grosza przysłużyć sie sprawie publicznej, 
sprawie polskiej.

To też wszyscy obywatele, mający wstyd i su­
mienie, dbający o honor narodu polskiego, o cześć 
polskiej reprezentacyi w W iedniu i o własną dobrą 
sławę, powinni jak jeden mąż oddać swoje głosy na
laiż. K a z liit. K ostk iew icza z Jasła".

Rząd przy pomocy nadużyć starostów i żydów 
i wypraktykowanych przez Dobrzyńskiego środków 
gotów zgwałcić sumienia wyborców kradzieżą gło­
sów i przekupstwem tak, że z urny wyborczej wy­
jdzie p. Jaworski.

„Wybór p. jaworskiego byłby jednak daremny.
Ci sami posłowie, którzy go zmusili do złoże­

nia mandatu, nie wpuszczą go teraz do Koła pol­

skiego, fehoćby miało się rozlecieć, bo nie chcą sie­
dzieć na jednej ławie z notorycznym korrupcyonistą.

P. Jaworski po wyborze będzie musiał pono­
wnie złożyć mandat i  jego wybór będzie ty lko  czczą, 
ale wrogą demonstracyą przeciw sumieniu narodu 
polskiego.

Zatem obywatele wyborcy w dniu 30 czerwca 
idźcie solidarnie i masowo głosować, a Waszym kan­
dydatem, kandydatem Polaków i  ludzi uczciwych, 
jest
Inź. Kazimierz Kostklewicz z Jasła".

Walka z alkoholem.
W ydział Powiatowy krakowski wydał następu­

jący o kó ln ik :

Kraków, dnia 27. kwietnia 1914.

O K Ó L N I K  
do wszystkich gmin w powiecie krakowskim.

Związek „Eleuterya", polskie Towarzystwo dla 
zwalczania alkoholizmu, mające swą siedzibę w K ra­
kowie, postanowił rozciągnąć także swoją działalność 
na powiat krakowski, a mianowicie w ten sposób, 
że przez podjęcie szeregu odczytów zamierzył za­
znajomić ludność podmiejską i wiejską o zgubnych 
wpływach alkoholu na zdrowie ciała i ducha. W y­
dział powiatowy, upatrując w działalności tego To­
warzystwa bardzo dodatnią stronę dla ekonomiczne­
go i moralnego podniesienia ludności powiatu, po­
stanowił w myśl swej uchwały z dnia 27. kwietnia 
b. r. zwrócić się okólnikiem do wszystkich gmin po­
wiatu z zaleceniem, ażeby prelegentów tego Towa­
rzystwa, o ile możności jak najchętniej Zwierzchność 
gminna przyjmowała i ułatw iała im wszystko, coby 
mogło wy da tn ość odczytów, względnie wykładów pod­
nieść. Będzie tedy obowiązkiem Zwierzchności gmin­
nej obudzić zainteresowanie u miejscowej ludności 
dla wykładu przez Towarzystwo „Eleuterya* urządzić 
się mającej i postarać się o odpowiedni lokal na 
zebranie.

Prezes: Sekretarz':
Skrzyński m. p. Zborowski m. p.

Oby i inne powiaty na tę drogę wstąpiły.

Moja rodzinna wioska.
(Wspomnienie.)

Feliksowi Bzowemu przy­
jacielowi od chłopięcy cli lat 

poświęcam.

Wśród wzgórz lesistych, w uroczej kotlin ie —
Gdzie Złota Lipa ku Dniestrowi płynie,
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Tam moja wioska rodzinna Markowa 
Co dzielnych synów dla Ojczyzny chowa!...
Nad brzegiem rzeki chatka ojców stała —
Tam mi Matula święty hymn śpiewała —
Nad ma kolebą — co wieczór i zrana —
Z poszumem rzeki — z klekotem bociana — 
Który co wiosny nad strzechą się zjawiał 
I  gniazdko swoje, troskliw ie naprawiał.,..
Starej jabłoni stuletnie konary.
W abiły w cień swój, w  czasie letniej skwary — 
Płaczące wierzby — co nad rzeką stały.
W  jej modrych falach swe sploty kąpały 
W w ik lin ie  słow ik rzewne piosnki śpiewał, 
Księżyc wokoło swe światło rozlewał.,..
W  pośrodku w ioski stała leśniczówka —
Znicz całej w ioski —- polskości placówka —
A  jej mieszkańcy ? o ! komuź nieznani ?
Bv!i silnym węzłem z ludnością związani.... 
Niemasz ich dzisiaj, śmierć je przeprzedziła —
W  ciszy cmentarnej pokryła mogiła!
Na wzgórzu w idnia ł kościółek schylony,
Wieńcem lip  starych w koło otoczony.
A  obok niego na rogu dzwonnica —
W  cieniach lipowych wzniosła kazalnica —
Z której ksiądz pleban, dobroduszny, stary —
Siał zbożne słowa, w ytyka ł przywary 
Była to postać sympatyczna m iła —
Niestety i jego kry je  dziś mogiła !....
Ludność tej w ioski: pobożna, cnotliwa —
Miłość i zgoda sprzęgły jej ogniwa.
Dzisiaj na pozór nic się nie zmieniło —
A  jednak tak nie jest — jak tam ongi było.
Nie tak tam dzisiaj, jak niegdyś bywało —
To co Polaka, Rusina bolało —
I rok po roku tak w niezgodzie leci.
Z tego lamentu korzysta „K toś* trzeci!...
Jednak ma wiosko, Tyś zawsze mi miła,
Pragnę, by mnie tam pokryła mogiła !
Dzisiaj los srogi miota mną na świecie —
Smutne i łzawe tułacze me życie.
Przedwcześnie głowę pokryła siwizna —
I w obcych rękach mych Ojców spuścizna....
Ciosy i gromy, ranią serce, duszę.
Łzami gorzkiemi, karmić się dziś muszę!
Choć droga z cierni — stopy moje krwaw i — 
Choć smutno w duszy i oko się łzawi 
Do wioski mojej, myśl moja ulata —
W  pamięci stoją me chłopięce lata —
I te wspomnienia to cieszą — to smucą: 
Przenigdy one już nam nie powrócą !

Kołomyja w czerwcu 1914.

Szymon Chełpiński.

Prenumeuujcie tylko nasze 
chrześcijańskie gazety.

Z Polski.

Zabór austryacki.
P ro je k t re o rg a ftizac y i Fłady N a ro d o w ę j 

a je j  k o m ite tu  wyborczego.
W  poniedziałek w gmachu sejmowym odbyły 

się narady reprezentantów klubów poselskich. Na 
posiedzeniu b y li obecni Głąbiński, German, Kędzior, 
Stadnicki i Konopka.

Pos. Głąbiński przedłożył projekt reorganizacyi 
Rady Narodowej, któraby miała się składać z 60 o- 
sób, w tern 18 posłów, a 42 delegatów ze sfer oby­
watelskich.

Nad tym projektem nie dyskutowano, ponieważ 
uważano sprawę za przedwczesną.

Dyskutowano natomiast nad projektem regula­
minu komitetu wyborczego Rady Narodowej.

W  dysku syi jedni oświadczyli się za tem, aby 
komitet ten teraz wszedł w życie, drudzy temu się 
sprzeciwiali, pragnąc, aby na razie komitet ten fun- 
gował jako odrębne ciało. Według tego regulaminu 
komitet składałby się z reprezentantów 6 stronnictw; 
głosowanie odbywałoby się przez podniesienie rąk, 
według ilości stronnictw z tem, że jeżeliby dwa stron­
nictwa oświadczyły, że jakaś sprawa nie jest zagro­
żoną ped względem narodowym, to wówczas kom i­
tet nie ma się nad nią zasfanawiać.

Projekt tego regui9mfnu ma być wydrukowany.
Terminu następne<J0 posiedzenia nie oznaczono; 

zwołane zostanie za specya!nem zaproszeniem.

Zabór pruski,
Poznań, 15. czerwca 1914.

Sprawa tajnych dokumentów Ostmarkenferajnu, 
o której już nieco zapomniouo, występuje na [nowo 
na widownię polityczną i to tym  razem za sprawą 
prokuratoryi. Po przydługim namyśle zdecydowała 
się bowiem wytoczyć proces pismom polskim tutej­
szym nie z tej racyi jakoby by ły  nieprawdziwe, boć 
do ich wiarogodności i autentyczności przyznał się 
sam Ostmarkenferajn.

Skarga, którą doręczono redaktorom odpowie­
dzialnym „Kuryera Poznańskiego* i „Dziennika Po­
znańskiego* dotyczy „naruszenia prawa autorskiego*, 
bo, o czem świat zapewnie dotąd nie wiedział, do­
kumenty i lis ty  opublikowane posiadają, zdaniem 
prokuratoryi pruskiej.... „wartość literacką*. Na tej 
to kruchej, podstawie wytoczono proces, a jako świad­
kowie i „poszkodowani* w autorstwie „literackiem* 
wystąpią w ciekawej tej sprawie apostołowie haka- 
tyzmu, dobrana tróica pp.: major Tidemanu, szef ge­
neralny wojującego krzyżactwa nowoczesnego, dalej 
paroch ukraiński Hamyckij, pośrednik między rusiń- 
skięm Komitetem Narodowym i Ostmarkferajnym, 
oraz generalny sekretarz centrali berlińskiej Schoultz. 
Zaiste, ciekawe to będzie widowisko, z którego o­
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snową nie naniedbam czytelników w Swoim czasie 
zapoznać.

Zagadka, kto będzie następcą zmarłego Schwartz- 
kopfa, już się rozwiązała.

Prezydentem prowincyi poznańskiej mianowano 
podsekretarza kancelaryj Rzeszy Niemieckiej, przy­
boczną figurę kanclerza Eisenharta-Rothe, który za 
czasu swej landratury w Bydgoskiem, zaznaczył się 
jako „cięty* Niemiec. Nie myli się tez zapewne 
pół oficyalny organ kanclerski „Tagliche Rundschau 
gdy uspokaja Niemców tutejszych, że nowy prezes 
naczelny nowego pojednawczego kursu względem 
Polaków m*e stworzy, a za to będzie obstawał przy 
polityce „silnej* ręki.

Społeczeństwo nasze pod tym względem zupeł­
nie nie doznało rozczarowania, bo wszystkie dotych­
czasowe zmiany kursu, wykazały się ty lko  jako f lir t  
z naiwnemi politykomanami z obozu ugodowców 
i lojalistów pruskich, a społeczeństwu żadnych ulg 
nie przynosiły, raczej utrudniały pracę jednostkom 
świadomym, sypiąc piasek w oczy bezkrytycznym. 
Ale tych u nas coraz mniej, społeczeństwo wykaza­
ło też z okazyi zeszłorocznych manifestaeyi „obiado­
we* bazarowej* co o głupich politykantach ugodowych 
sądzi.

Wielkie zainteresowanie obudziła tu opinia 
«Związku polskich adwokatów lwowskich*, która po­
tępia postępowanie osób, pertraktujących swego cza­
su z rządem pruskim w sprawie ordynacyi Bydziń- 
skiej i która żąda, by środki (4 miliony) uzyskane 
w tych pcrtraktacyach oddano w myśl woli testato- 
ra ks. Sułkowskiego na cele społeczne i narodowe.

Zabór rosyjski.
S am o rzą d  K ró le s tw a  p o lsk iego .

Krążące od pewnego czasu pogłoski sprawdzi­
ły  się — rząd rosyjski wnosi do Izb prawodawczych 
ponownie ustawę o samorządzie miast Królestwa 
Polskiego. Tekst ustawy nie jest jeszcze u nas zna­
ny, wiemy tylko, iż ma się ona bardzo nie wiele ró­
żnić od ostatniego, odrzuconego przez Radę państwa 
projektu, tak, iż przeprowadzenie nowej ustawy przez 
Izbę niższą może być dokonane w bardzo krótkim  
czasie.

Jak zachowa się wobec ponownie wniesionej 
sprawy Rada państwa ? Dwa razy, raz za Kokow- 
cewa, drugi raz świeżo już za prezydentury Gore- 
mykina Rada państwa odrzucała punkty, dozwalają­
ce na używanie polskiego języka w obradach Rad 
m ie jskich; rząd w obu tych wypadkach popierał 
wprawdzie język polski, lecz bez zbytniego zapału, 
tak, iż prawica Rady państwa wiedziała, że odrzu­
cenie projektu nie pociągnie za sobą żadnych k ło ­
potliwych konsekwencyi, odrzuciła tedy ustawę bez 
ceremonii. Dziś rząd wnosi ustawę po raz trzeci, 
z własnej inieyatywy, a jak źródło urzędowe tw ier­
dzi, na polecenie cara. Przypuszczać należy, że rząd 
nie będzie się narażał na trzecią z rzędu porażkę,

obecnie tem dotkliwszą, że rząd sam pogrzebaną 
sprawę na nowo podją ł Logika tedy nakazuje przy­
puszczać, iż Goremykin zdecydowany jest ustawę 
samorządową przeprowadzić i użyje wszystkich środ­
ków , aby upór Rady państwa przemódz.

Rząd rosyjski ma dostateczną moc w ręku, aby 
zapewnić przejście ustawy przez obie Iz b y ; wniesie­
nie projektu wskazuje na to, iż rząd chce go prze­
prowadzić, można więc z dużem prawdopodobień­
stwem liczyć na to, iż istotnie samorząd miast bę­
dzie uchwalony.

S ąd o w n ic tw o  ro s y js k ie . Duma przyjęła 
projekt ustawy o lokalnej reformie wymiaru spra­
wiedliwości w guberniach witebskiej, wileńskiej, jgro­
dzieńskiej, kowieńskiej, mińskiej, inohylewskiej, bessa- 
rabskiej, woronezkiej, uralskiej i tomskiej, oraz 
w miastach Niżny, Nowogród, Kazań, Saratów, A- 
strachań.

BycSowa p rzystan i na W iś le . Komisya Du­
my uchwaliła kredyty na budowę przystani drzewnej 
na Wiśle pod Ciechocinkiem.

Pożar. W  Kawęczynie pod Warszawą spło­
nęły doszczętnie zakłady cegielniane Tow. akcyjnego 
braci Graneowów. Niebezpieczeństwo zagrażało i ca­
łej wsi, ale dzięki usiłowaniom straży ogniowych 
wieś ocalała.

W  ratunku brała udział i straż ogniowa z przed­
mieścia Pragi.

Z powiatów i gmin.

Skawa, pow. Jordanów.

Na łamach Szanownego Pisma z naszej gm iny 
nie było jeszcze korespondencyi, dzisiaj jednak chciał­
bym się z Szanownymi Czytelnikami podzielić w ia­
domościami , jakie są u nas. I tak przed k ilku  laty 
założyliśmy Kółko rolnicze, przechodziło ono różne 
koleje dobre i złe, od k ilku  tygodni znowu poczęto 
się ruszać i jest nadzieja, że pójdzie dobrze. Z in i­
eyatywy k ilku  ludzi dobrej woli założyliśmy mle­
czarnię spółkową. Przez miesiąc maj gosposie znio­
sły mleko przeszło 4.000 litrów . Mleczarnia otrzy- 
mywawszy subwencyę od Wydziału krajowego, ma 
wszystkie potrzebne przyrządy do wytwarzania śmie­
tany i sporządzenia masła, które od nas pobiera 
Związek mleczarski.

Trzeba się więc nie zrażać, kochane gosposie, 
gadaninami innych, ty lko  mleko znosić do mleczar­
ni, bo mleczarnia, to nasza wspólność.

Przystąpiliśmy również i do założenia kasy Raif- 
feisena, wszystko już mamy przez władze potwier­
dzone i  gotowe, pozostały ty łko  małe nieznaski co 
do tego, kto ma być kasy erem, lecz i to się wyró­
wna, a kasa z pożytkiem dla gminy pracować będzie.

W dniu 7. czerwca o godz. 5 po poł. odbyło 
się zebranie, na które przybył delegat Kółek ro ln i­
czych p. Grzegorzak.

Po zagajeniu zebrania przez p. kierownika szko-
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łv . p. delegat Kółek roln. przedstawił w swej go­
dzinnej mowie wiele ważnych spraw obchodzących 
rolnika, zachęcając nas do tem większej pracy, jaka 
u nas test w Kółku rolniczym i Kasie Raiffeisena, po­
budzenia do życia czytelni itd.

Na temat ten prze awiali naczelnik gminy Su­
larz, gospodarz Franciszek Biela, p. k ierownik szko­
ły , gospodyni Dziekeiowska i inni.

Podziękowano panu delegatowi za tak cenne 
wskazówki, zapraszając go, aby jeszczcze nieraz od­
w iedził naszą gminę i coś ciekawego powiedział.

Bracia, łączmy się i wspólnie 'pracujmy, bo 
w jedości siła a w sile zwycięstwo.

Swój.

Jurków , po w. Mszana Dolna.

W  dniu 31. maja o godz, 1. po południu od­
było sie w domu p. Sedzioła liczne zgromadzanie, 
które pięknem! słowy zagaił gospodarz Lach. Refe­
rat zaś o „kw estyi żydowskiej" w ygłosił znany dzia­
łacz w powiecie mszańskim p. Grzegorzak.

Mówca w dłuższym wywodzie przedstawił nam 
ile żydów mamy na całej ku li ziemskiej (12,500.000) 
i ile  na ziemi polskiej 12,000.000). że żydzi sie zor­
ganizowali w „Alians-Tzraelit" za pomocą różnych 
banków rozsianvch po całej Polsce, zapomocą gazet 
pisanych po nolsku. ale w  duchu żydowskim (Nowi­
ny, W ieki, Kuryerki), wzięli handel i przemysł 
w swoie ręce, że wykupują folwarki, gospodarstwa 
chłopskie, a nawet zabierają się do tego, że w ra­
dach gminnych przeprowadzają uchwały dla siebie 
dogodne. — Wezwał obecnych, żeby się już raz zor­
ganizowali i zobaczyli, jakie im niebezpieczeństwo 
ze strony żydowstwa grozi, aby energicznie z pożyt­
kiem dla ogółu oracowali w Kółkach rolniczych, po­
pierali „swoich" i czytali „W ieńca", „Ojczyznę" 
i „II. Gazetę Polską.

Po dłuższej dyskusyi podziękowano p. Grzego­
rz akowi za tak pouczającą mowę.

Obeeny.

Jaworzno.

Ślubowanie drużyn sokolich. Pom nik ku czci ks. 
Stojałowskiego. Przyjazd Polaków z żabotu pruskiego.

W  niedzielę odbyła się tutaj u nas uroczysta 
przysięga stałych drużyn sokolich. O 9-tej rano od­
była się msza święta odprawiona przez ks. Staicha 
z Krakowa, po południu na boisku w Sokole zebra­
ły  sie tłum y publiczności, przeważnie robotników 
kopalnianych. Ksiądz Sta ich w gorącvch słowach 
podniósł potrzebę prac m ilitarnych. Wśród tak uro­
czystego nastroju składała młodzież nasza ślubowa­
nie na sztandar sokoli, Boga i  O jczyznę!

Pod przewodnictwem p. Kordzika odbyło się 
posiedzenie Komitetu budowy pomnika śp. ks. Sto- 
iałowskiego. Dzięki ofiarności naszych robotników, 
którzy nie szczędzili grosza na pomnik drogiego 
nam wodza, zebrano dotychczas K  f.742‘93. Tą dro­
gą uchwalił Komitet złożyć serdeczne nodziekowa- 
nie wszystkim ofiarodawcom, a szczególnie Radzie 
gminnej, która odstąpiła kawał gruntu pod pomnik, 
w tym właśnie miejscu, skąd drogi nam śp. ks. Sto- 
iałowski pierwszy raz do nas przemawiał. Budowę 
pomnika rozpocznie Komitet nieodwołalnie w liocu 
i wzywa wszystkich, by zechcieli choć drobnymi 
datkami przyczynić sie do pozostawienia tej drogiej 
nam postaci, choć w kamieniu, dziatwie naszej.

Z prawdziwą radościa witaliśm y wczoraj na­
szych braci z zaboru pruskiego. Dla nich to urzą­
dzono przedstawienie, przy szczelnie wypełnionej sali 
wygłosił ks. Sosin słowo wstępne, zagrzewając ich 
do dalszej walki, wytrwania, i zwyciężania.

Okocim, pow. Brzesko.

Tętno życia zbiorowego wsi naszej żywo zabiło 
w dniu 24, maja. Tego dnia bowiem czciliśmy 
skromnvm obchodem rocznicę Konstytucyi 3 Maja. 
Początek wyszedł od prezesa Kółka rolniczego ks. 
proboszcza Krzemienieckiego.

Zagajenie ze zwykłą sobie swadą i uczuciem 
wypowiedział p. Nadachowski, potem p. Dr. Szczer­
b ili ski przypomniał zebranym, czem była Konsty- 
tucya 3. Maja, jakim  duchem była ożywiona i jakie 
wskazania dotąd nieziszczone pozostawiła potomnym. 
Potem grała orkiestra miejscowa, złożona z 20 mło­
dych chłopców. Następnie Teatr ludowy z Okocimia 
odegrał patryotyczna, na tle epoki Kościuszkowskiej 
sztukę Staszczyca pt. Przysięga na kosę. Aktorzy 
wywiązali się ze swego zadania bardzo dobrze, grali 
dwa razy z rzędu. Okocimskich aktorów wytrwale 
podtrzymuje jeden z nich p. Czaja.

Zebrani na obchodzie uczestnicy gorąco dzię­
kowali wykonawcom „Przysięgi na kosę". Wrażenie 
umiejętnie i nader trafnie zostało skierowane przez 
ks. Proboszcza Krzemienieckiego, k tó ry  zaprojekto­
wał składkę na cele narodowe. Składką zajęło sie 
grono nauczycielek przy dzielnej pomocy tutejszej 
młodzieży, pod kierunkiem gorącego pracownika 
p. Polańskiego, a serce rosło z radości, gdy w skład­
ce tej na ołtarzu oświaty ludowej wzięły wszystkie 
stany, bo hojnie sypały się datki włościan, co naj­
lepiej świadczy o poziomie obywatelskiego uświado­
mienia tutejszych mieszkańców. Zebrano ogółem 
K  96.15, które przesłano w 2/s części Tow. Szkoły 
Ludowej, a Vs części na kolonie wakacyjne.

Uczestników w tej małej uroczystości było 
do 1000.

Wieprz k. Andrychowa,

W  dzień Wniebowstąpienia P. (dnia 21. maja) 
odbyło się tu przedstawienie amatorskie wykonane 
miejscowymi siłami Judowemi. 'Odegrano „Podlaskie



wesele" ks. Wincentego Smoczyńskiego bez zarzutu, 
wśród bardzo podniosłego nastroju wywołanego bar­
dzo dobrą grą amatorów, którzy wykonali swe role 
z przejęciem się i zrozumieniem ducha sztuki. Ser­
ce rosło, gdy się słyszało ze sceny słowa gorącej 
miłości Boga i Ojczyzny. Zasługa w tcm przede- 
wszystkiem miejscowego Ks. Proboszcza Krzysiey, 
a także miejscowego nauczyciela Blicharza.

Przedstawienie odbyło się w niedawno wybu­
dowanym domu ludowym mieszczącym w  swych 
murach także mleczarnię spółkową w  sali zasługu­
jącej także na wzmiankę ze względu na jej wygląd 
artystyczny i jej oryginalność — malowaną jest 
przez p ro ł artystę malarza Alfreda Beera, który 
projekt oparł na ludowych motywach łowieckich 
i bardzo szczęśliwie je spożytkował, tworząc piękne 
dzieło artystyczne w swojem rodzaju, zasługującym 
na fachową recenzyę.

Dom ludowy wraz z tą piękną salą, jakiej 
drugiej w Galicyi zdaje się żaden dom ludowy nie 
posiada, jest także dziełem miejscowego proboszcza 
ks. Krzysiey.

Na zakończenie trzeba dodać, że Wieprz jest 
wsią, jakich niestety niewiele jeszcze w Galicyi, 
wsią, z której inne brać przykład mogą. Gdyby wię- 
cej było takich kapłanów-obywateli. jak ks. pro­
boszcz Krzysica, rozumiejących swoje stanowisko na 
wsi, i więcej takich nauczycieli, jak Blicharz, to bliz- 
kiem byłoby nasze odrodzenie. Widząc z blizka 
owoce pracy miejscowej inteligencyi nad ludem 
w zgodzie poczętej wyrazić ty lko  można życzenie, 
aby ta inteJigencya, a zwłaszcza ksiądz proboszcz 
znalazł jak najwięcej naśladowców.

Jeden z uczestników.

Wysoka, powiat Strzyżów.

Pięknym by ł dzień 24. maja b. r. we Wyso­
kiej. w dniu tym odbył się u nas wspaniały obchód 
ku  uczczeniu bitwy Racławickiej. Zaraz z rana pa­
nował ruch niezwykły. Coraz zaś większe gromadki 
włościan, odświętnie ubranych, zgromadzały się na 
oznaczonem miejscu, aby wziąć udział tak w uro­
czystości, jak też i w pochodzie który wyruszył ze 
szkoły ludowej imienia św. Jana Kantego.

Przyszła i dziatwa szkolna wraz z gronem na- 
uczycielskiem. B y ły  i dziewczęta w strojach naro­
dowych należące do oddziału kobiecego Kółka ro l­
niczego. T y ły  pochodu zajmowała miejscowa Dru­
żyna Sokola wraz z naczelnikiem druhem Wł. Piej- 
kiem kier. szkoły, któremu to właśnie zawdzięcza­
my niniejszą uroczystość narodową.

O godzinie 9 tej odprawił w naszym nowym 
kościele nabożeństwo ks. kanonik z Dobrzechowa 
Woj. Wnęk i wygłosił odpowiednie kazanie.

Po nabożeństwie wszyscy wyruszyli pod Krzyż 
pamiątkowy, k tóry został postawiony w czasie ob­
chodu ostatniej walki o wolność Ojczyzny. Pod krzy­
żem najpierw dziewczęta pod bałutą kier. szkoły 
p. P iejki odśpiewały na dwa głosy „Boże coś Pol­

skę“ . Potem oddeklamował piękny wiersz o bitwie 
Racławickiej i wygłosił podniosłą mowę pan kier. 
szkoły z Żarnowej M. Hawlicki, potem deklamował 
smutny wiersz „pogrzeb Kościuszki “  k ierownik Kół­
ka rolniczego, potem deklamowali druhowie i dziew­
częta na ostatku odśpiewały k ilka narodowych pieśni, 
poczem z wielką wesołością rozeszliśmy się do do­
mów.

Na tem dla wszystkich ta uroczystość się za­
kończyła, ty lko Drużyna podążyła ku lasowi na 
ćwiczenia wojskowe, aby tem oddać większą cześć 
tym  bohaterom z pod Racławic.

Uczestnik.

Nisko.

Ks. poseł Wolanin przed swym i wyborcami.

Dnia 28. maja odbył się u nas w sali „Sokoła" 
wiec, na którym, przy licznym udziale osób tak in- 
teligencyi jak i gospodarzy, ks. Wolanin złożył swoje 
sprawozdanie poselskie. Przewodniczącym wiecu by ł 
p. Reichel zastępcą p. Samojeden, a sekretarzem 
p. Albreckt. W  dobitnych słowach przedstawił zgro­
madzonym ks. poseł prace ostatniej sesyi sejmowej, 
zaznaczył swoje stanowisko w teraźniejszej polityce 
ludowej, oświadczając przy tem, że chociaż Nisko 
uważane było dotychczas za miejsce Stapińczyków, 
to jednak śmiało staje na wiecu, bo ma pracę za 
sobą, a sprawozdanie, to obowiązek posła. Po spra­
wozdaniu kiedy n ik t głosu nie zabierał, na wniosek 
p. Jagodzińskiego, zebrani uchwalili ks. posłowi wo­
tum zaufania. Tu jednak zabrał głos p. prof. Ćwi- 
kowski, domagając się aby przed uehaleniem wotum 
zaufania, przewodniczący otworzył dyskusyję nad 
sprawozdaniem. Kiedy n ik t do głosu się nie zgła­
szał zabrał dalej głos p. Ćwijkowski, krytykując po­
litykę  Stapińskiego, jego stronnictwo i jego przyja­
ciela pana posła Bisa. P. Bis usłyszawszy nazwisko 
swego prezesa i dobroczyńcy, zaczął protestować, 
że nie wolno krytykować polityków p. Stapińskiego.

Przeliczył się jednak p. Bis, bo zaraz na sali 
powstała przeciw niemu burza, aby mówcy nie prze­
ry w a ł a jeżeli chce mówić, to niech się potem zgłosi 
do głosu. K iedy na sali się uspokoiło, mówił dalej 
prof. Ćwijkowski, interpelując ks. posła Wolanina, 
jak się zapatruje na politykę piastowców i czy nie 
możnaby wspólnie z nim i utworzyć jednego w ie l­
kiego Związku ludowego. Po wyjaśnieniu i odpo­
wiedzi ks. Wolanina zgłosił się p. Bis z obroną Sta­
pińskiego. M ówił on o wszystkiem, o pańszczyźnie 
i o szlachcie o księżach, bo o czem on więcej po­
tra fi mówić, budząc przy tem wesołość, na sali.

Wiadomości.
Poświęcenie pomnika śp. X. Stojałowskiego odbę­

dzie się w Majdanie zbydniowskim w poniedziałek
29. czerwca br. Komitet uprasza o liczny udział.



Z poczty. Począwszy od 15 czerwca b. r., pełni 
urząd pocztowy w Bolechowie całodzienną służbę 
telegraficzno-telefoniczną.

Z dniem 16 czerwca dyrekcya poczt zaprowa­
dza następujące składnice pocztowe: w Kossowie 
(okręg doręczeń urzędu pocztowego w Biało bożnicy); 
w Cmewczanach (Brackenthal); w K in  110wicach (Cho- 
rostków); w Rumnie (Komarno), w Hołowecku (Strzył- 
k i); w Boninie (Łańcut); w Tarnawie Górnej (Lisko); 
w Stóży (Skrzydina); w Wieprzu (Żywiec).

Uroczyste odsłonięcie pomnika śp. X. Stojałow- 
skiego odbędzie się w niedzielę 5. lipca o godzinie 
12 w poł. w Szczepanowie powiat Brzesko. Gmina 
Szczepanów* pragnąc jak  najgodniej uczcić pamięć 
i zasługi śp. Ks. Stojałowskiogo, dołożyła wiele sta­
rań, aoy dzieło jej kosztem wzniesione przetrwało 
pokolenia, jako widomy znak zbiorowej ofiarności 
i wdzięczności ludu. Dlatego też pomnik w Szcze­
panowie będzie najwspanialszym wśród bardzo wielu 
innych gdzieindziej wzniesionych. Miejscowy Komi­
tet stronnictwa chrzęść, lud. zaprasza ludność miej­
scową i okoliczną do jak  najliczniejszego udziaiu 
w uroczystości.

Popołudniu tego samego dnia odbędzie się wiec 
ludowy w domu p. Narcyza Sadkowskiego w Szcze­
panowie, w którym  wezmą udział posłowie : Pilch, 
Zamorski oraz redaktor W lerczak.

Przygotowania socyaiistów do wyborów. Na ze­
braniu przedwyborczem party i socyaiistycznej refe­
rował poseł Daszyński sprawę postawienia kandy­
datów Galicy i  zacnodniej. Poseł Daszyński nie wy­
m ienił wprawdzie, które okręgi obsadzi swymi zwo­
lennikami, przypuszczać jednak możemy, iz przede- 
wszystkiem postawi stronnictwo socyaiistyczne swych 
kandydatów w czterech zachodnio-galicyjskich okrę­
gach ku ry i powszechnej miejskiej, obejmujących 
m iasta: Kraków— Bochnia— Wleliczka—W adowice— 
Biała—L ipn ik— Oświęcim—Żywiec, (1 mandat) Rze­
szów — Gorlice — Krosno— Nowy Sącz—Jasło—Gry­
bów—Jarosław —Sanok (1 mandat).

Następnie będą socyaliści kandydować w sze­
regu okręgow w kuryi gmin wiejskich, a mianowicie 
w okręgacn : 1) KraKOw—Liszki, 2) Podgórze— Wie­
liczka, 3) Chrzanów — Jaworzno— Krzeszowice, 4) 
Kęty— Biała, 5) Andrychów— Zator— Oświęcim, 6) 
Kalwarya—Skawina, 7) P ilzno—Brzostek.

M/e wszystkich wymienionych okręgach socya­
liści rozwijają agitacyę, która niewątpliwie w miarę 
zbliżania się term inu wyborów, będzie się wzmagać.

Trzeba więc i nam gotować obronę.

Wielkie manewry galicyjskie. Dzienniki podają, 
że wszystkie wojska stojące w Galicyi odbędą w roku 
bieżącym w ielkie manewry górskie na pomocnych 
stokacn Karpat. Wojska galicyjskie zaprawione były 
do tej pory do w alki na płaszczyznach, obecnie z as 
z polecenia generalnego inspektora wszystkich sił 
zbrojnych, tj, następcy tronu arcyks. Franciszka Fer­
dynanda, wojsKa galicyjskie będą w tym  roku za­
prawiane do wojny górskiej w celu lepszej obrony 
przejść przez Karpaty.

Bursa grunwaldzka T. S. L  wa Lwowie ul. K ró­
lewska ogłasza konkurs na 150 miejsc dla wycho­
wanków na rok 1914/15 od 1. września br.

O przyjęcie ubiegać się mogą uczniowie gimna- 
zyów i szkoły realnej (oddział pierwszy); szkoły 
przemysłowej, handlowej, wydziałowej, ludowej, ter­
minatorzy, rzemieślnicy i pomocnicy handlowi (od­
dział druga), re lig ii rzymsko-katolickiej, narodowości 
polskiej, w wieku od 10 do 18 lat, którzy wykażą 
się dobrem świadectwem za drugie półrocze b. r. 
szkolnego (względnie poświadczeniem od pryncypała.J

Uczniowie przechodzący ze szkoły ludowej do 
średniej, mają przedłożyć poświadczenie zdanego 
egzaminu. Podania zaopatrzone w metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwo zdrowia fpotwier- 
dzone potem przez lekarza bursowego) i marki za 
45 haiarzy, należy wnosić najpóźniej do dnia 30-go 
bm. na ręce dyrekcyi bursy, ostatnie zaś świade­
ctwo szkolne względnie poświadczenie zdanego egza­
minu dołączyć natychmiast po otrzymaniu.

Przyjęci uczniowie szkół średnich mają się za­
pisać do gimnazyum VII. (z filią), V III, lub I. szkoły 
realnej, gdzie również mają zdawać egzamin do I. 
klasy. O przyjęciu zawiadomi się petentów pise­
mnie w pierwszej połowie iipca, przy czem dołączy 
się bliższe informacye co do wpisu do Bursy. Wpi­
sami zaś do szkoły zarząd Bursy się nie zajmuje. 
Opłata miesięczna na oddziale pierwszym wynosi 
45 kor., na oddziale drugim 35 kor.; w miarę je ­
dnak ubóstwa i  dobrego świadectwa mogą być udzie­
lane zniżki. Nadto wszyscy wychowankowie mają 
złożyć jednorazowo rocznie kwotę 5 koron jako wpi­
sowe. Miejsc bezpłatnych w Bursie niema.

Podania, które wpłyną po terminie, będą uwzglę­
dnione, o ile pozostaną jeszcze wolne miejsca, do­
piero przy końcu wakacyi.

Dyrekcya Krajowej szkoły kupieckiej w Białej
ołasza:

Wpisy do 2-klasowej szkoły kupieckiej wraz 
z klasą przygotowawczą, jakoteż na jednoroczny 
kurs handlowy żeński i na 6-miesięczny kurs za­
wodowy wieczorny dla dorosłych rozpoczną się dnia 
27. czerwca 1914 i trwać będą do 3. lipca włącznie 
codziennie w godzinach od 10. do 12. przedpołu­
dniem z wyjątkiem niedziel i świąt.

Absolwentom 2-klasowej szkoły kupieckiej przy­
sługuje prawo dwuletniej służby wojskowej. Uczen­
nice kursu żeńskiego mogą znaleść umieszczenie 
w klasztorze św. Hildegardy za opłatą 41 koron 
miesięcznie. Bliższych mformacyi udziela Dyrekcya 
pisemnie lub ustnie w godzinach, jak wyżej.

Macierz Polska wydała jako numer 86. swej 
BiblioteKi' Tom Tom I. i II. Dzieł Maryi Bartusówny. 
Zebrał dzieła Komitet wydania zbiorowego prac 
zmarłej poetki, a poprzedził je szkicem biograficzno- 
iiterackim Adam Stodow. Tomik I. II. zdobią 2 por­
tre ty Bartusówny i portret jej ojca. Cena obu tom i­
ków 2 korony.
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i&Ł* Starorusini chcę się zorganizować. Przywódcy sta 
roruskiej partyi posei Da wy diak, ks. Kostecki, ks. 
Dawidowicz i adwokat P&wecki zjaw ili się w Wie­
dniu i  postanowili poczynić krok i u rządu przeciw 
zamierzonemu przeniesieniu instytucyi Naród. Domu 
wraz z funduszami wartości 10 milionów koron na 
rzecz Ukraińców.

Celem pobytu jest także ukonstytuowanie się 
na nowo, celem wzięcia silnego udziału w wyborach 
do sejmu galicyjskiego.

Farty a staruiuska chce w przeciwieństwie do 
po lityk i russotilshie i szerzenia prawosławia, ugro- 
pować się j u k o  party a katolicka konserwatywna.

Przywódcy staiGrusmów chcą być na audyen- 
cyi u hr. Stirka i u następcy tronu.

W Bóbrce szkoły tak męska jak i  żeńska są 
z językiem wykładowym polskim. Tymczasem wszy­
stkie posady stałych nauczycieli i nauczycielek w o- 
statnich czasach, a było ich pięć, obsadzono nau­
czycielami narodowości ruskiej, l  ej narodowości są 
również kierownicy tych szkol. Komu więc dzieje 
się nieustannie podnoszona ze strony ruskiej krzy­
wda : nam Polakom, czy Rusinom ?

Seminaryum T. S. L. w Białej. Wpisy przedwa- 
wakacyjne na kurs przygotowawczy i kurs i. semm. 
naucz. męsk. T. S. L. w Białej rozpoczną się dn. 
27. czerwca b. r. o godzinie 10. przed południem 
w gmachu seminaryum (ul. Komorowicka 23). Te­
goż tima odbędzie się egzamin wstępny na te kursa.

Wpisy po wakacyach i egzamina wstępne roz­
poczną się 29. sierpnia b. r. Warunki przyjęcia jak 
w zakładach państwowych. Uczniowie ubouzy a p iln i 
otrzymują stypendya z funduszów T. S. L. Ze wzglę­
du na stosunki miejscowe odbywa się w seminary­
um w Białej w z m o c n i o n a  nauka języka niemie­
ckiego, toteż uczniowie uczęszczający do tego za­
kładu mają doskonałą sposobność nabrania wprawy 
w tym  języku. Zakład ma prawo publiczności, od­
bywa wiasne egzamina dojrzałości a świadectwa 
jego mają ważność świadectw seminaryów rządo­
wych.

ąT T I
:: Trzy nowe piękne domy ::
wraz z ogrodami i wodociągami, ogniotrwałe, wolne 
od podatku, w pięknem położeniu, w pobliżu fabry­
cznych miast Bielska i Białej, pojedynczo z wolnej 
ręki do sprzedania. Zgłoszenia: Jan Satheli, młodszy 
gospodarz w Bielsku. Farkstr. 37. (Siąsk Cieszyński).

r i r i m  duż,y  P0(1 samy m  hościo- o |j!£ G u a m  u u iii lelli na wsj> a wraz z d0.
mem o 4 stancyach sklep korzenny ze sprzedażą 
wódki, rumu i piwa pod korkiem oraz wyszynkiem 
wina. Adres: Andrzej Tatoń, Nockewa, o. p. Wiercany, 
stacya kolejowa Sęuziszów.

Kto chce ubezpieczyć
w sposób najbardziej odpowiedni mienie swoje oa po­
żaru, pioruna, ekspiozyi itp., od kradzieży i rauunku, —
ziemiopłody od gradobicia, — kto chce uzyskać kre­
dytu, kto pragnie zapewnić sobie lub innej osobie 
Kapitał na starość lub rentę dożywotną, zapewnić 
rodzime byt w razie swej śmierci, dzieci wyposażyć, 
zapewnić im wychowanie i wykształcenie i t. p. 

niech zw róci s ią
0 informacyę do któregokolwiek zastępstwa najstar­
szej i największej .instytucyi asekuracyjnej poiskiej 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
lnformacyi udzielają: Dyrekcya Towarzystwa w Kra­
kowie, Reprezentaeye we Lwowie, Czerniowcaeh
1 Bernie mor. — Sekeye w Rzeszowie, Frzemyślu, 
Tarnopolu i Stanisławowie. — Generame Agencye 
w Cieszynie i Czerniowcaeh, oraz około 2.000 
agencyj Towarzystwa w rożnych miejscowościach

Galicyi, Bukowiny, Siąska i Moraw.
Z końcem roku  1912 w ynosiły :

Wartość ubezpieczona w  Dziale ogniowym i  gradowym  
Kon 2,675,366.880*—

Wartość ubezpieczona w  Dziaie od kradzieży Kon 18,588.305— 
Ubezpieczony kap ita ł wraz z ren tam i w  Dziale życiow ym : 

Kon 127,405.504 —
Nadwyżkę przychodów zwraca Towarzystwo ubezpieczonym 
jako zw rot względnie dywidendę. — Dotychczas w ypłaciło 
zwrotów i uywiaenu.: Kon 4i,1Sd.ied*—. — Udszuodowań: Koron 
2b0,a40.113*—. fundusze gwarancyjne wszystkich Działów To­

warzystwa wynosiły z końcem roku  1912 Kor 88,700.761 *81.
Towarzystwo udziela Gminom pożyczek na sikaw ki, sub- 

w encyj Strażom pożarnym, Pow iatowym  i  M iastom pożyczek na 
ogniotrwałe kryc ie  dachów, budowę studzien, wodociągów itp., 
nadto pozostające pod tym  samym zarządem Towarzystwo 
wzajemnego kredytu  w  K rakow ie udziela k redytów  wekslowych. 
Pożyczek urzędniczych d ługoterm inow ych udziela Spółka kre­
dytowa Członków Towarzystw wzajemnych ubezpieczeń w  K ra­
kowie.

M K i  sposuDiiosc de a n te n  interesu 
lin cziotiMo, tiuitte m y s im .

Z  w o ln e j ręk i s p rzed a m  z a ra z  dom , nowo 
wybudowany na wiosnę w czasie suchym. Mieszka­

nie wygodne, suche, dom niezamieszkany.
Dom  je s t z ceg ły , m a 2  izby ,  kuchnię, p o łsleń , 
piw n icę, ganeit, d re w u tn ię  z  półgruoą, obok  

k a w a ł ogrodu.
Może ten dom służyć jako willa, bo jest wykonany 
wedle wszelkich zasad hygieny i zdrowotności w 
okolicy zdrowej i pięknej. — Może ten dom nabyć 
i rzemieślnik, bo położony jest w środku wsi, przy 
samej drodze powiatowej (stary gościniec). Wartość 
jego bardzo się podniesie, gdy stanie przy starym 

gościńcu w Kętach nowy most na Sole. 
Kościół, szkoła, poczta i stacya kolejowa w miejscu o 5 
m inut drogi oddalone. — Ruch robotniczy z fabryk 
w Białej i Bielsku wielki. — Chętni do kupna zgła­
szać się mogą wprost u A n to n ieg o  F u r c h a 

w  Kozach, przy Białej Nr. 4ti.
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Jedyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego „ i  c h t o m e n to lu "
Laboratorynm  chemiczne aptekarza

Szym ona E de lm ana w  S a m b o rze ,
Rynek Nr. 3 0 /8 ,

Pocztą wysyła się franco (z opłaconą po z tą) 5 flaszek za 6 K, 
10 flaszek za 10 K , 25 flaszek za 23 koron.

Uwaga: Uprasza się żądać ty lko  „lćh tom en to l“ w  plom- 
« bowanem opakowaniu i  zamawiać „lch tom en to i“  ty lko  ze
I Sambora,

O ddział handlowy

c. li. Sflllc9j$Me$o Toumrzi/stoia io sp o iirttg o
w e Lw ow ie, uL Lindego ©■ — Adres te le g ra fic z n y  Agrieola*

Jako integralna część organizaeyi powołanej do strzeżenia interesów rolnictwa w kraju, pragnąc ułatwić 
rolnikom korzystne zakupno potrzebnych w gospodarstwie rolnem artykułów dostarcza:

liasm ais roślin pastewnych i zboża
po uprzedniem ich  zbadaniu przez stacyę botaniczną co do pochodzenia, czystości i  s iły  k ie łkow an ia ;

N a w o z y  s z t u c z n e
a w  szczególności mączkę żużlową Tomasa (tomasynę), superfosfaty m ineralne, kostne, amoniakalne, amoniakalnopota- 

sowe, mączkę kostną, saletrę ch ilijską , siarkan amonowy, wapno azotowe, m ia ł wapienny, k a in it i sól potasową.
Maszywy I narzędzia rolnicze z pierwszorzędnych fabryk. Węgiel kamienny z kopalń kra jow ych i  p ru­
skich oraz koks. Pasze treściwe; Trucizny na myszy polne; Środka desinfekcyjne: Smdki och­
ronne zboża i ziemniaków ©dl śnaecś; Oliwy i wszelkie tłuszcze i smary d© Wozów; N aftę, 
benzyną i pyroiiną; D ru t  koSczasty i siatki druciane do ogrodzeń; Płachty meprzemakaBne 

i rzepakowe; C en try fu g i persoons i  wszelkie narzędzia i  p rzybory mleczarskie tudzież wszelkie a rtyku ły
w  zakres gospodarstwa rolnego wchodzące.

H F *  Wszelkie zamówienia uskutecznia się albo z własnych magazynów 
na głównym dworcu kolejowym położonych i uh wprost z fabryk,

=  Specyalne oferty przesyła się na żądanie odwrotnie. =

Skutek nadzwyczajny. Działanie szybkie i pewne.

k tóry  setkom tysięcy cierpiącem przywrócił zdro­
wie i dziś jest prawie u każdego ululbionym 
ś r o d k ie m  d o m o w y m , który jak najbardziej 

zastarzałe i  uporczywe w ypadki: 
r e u m a ty z m u , g o ś ć c a , n e r w o b ó l* ,  b o i u g ło ­
w y  lu b  z ę b ó w ,  k łu c ia  w  b o k u , s p u c h liz n y ,  
z a p a le n ia  s t a w ó w  i t .  p . d o le g l iw o ś c i ,  
usuwa bezpowrotnie w jak  najkrótszym czasie, na­
wet w tych wypadkach, w których inne środki 

nie pomogły.

„ S L A V I A “
Benk t ó s i n y t i i  ubezpieczeń w Pradze
Założony w 1889 roku. g§ ®  ®  U  W G&iicyi od 1874 roku.

Generalne Reprezentacye:
Dla Galieyi wschodniej |  Dla Galieyi zachodniej 

i Bukowiny 1 i W. Ks. Krakowskiego
we Lwowie, Kopernika 30. |  w Krakowie, św. Krzyża 5.

Przyjmuje ubezpieczenia:
od pożarów życiowe we wszystkich kombinaeyach, 
od kradzieży z włamaniem oraz luster i szyb tafto­

wych od pęknięcia i stłuczenia.
Udziela kredytów osobistych za kondyktem na poborach.

1’aryiy P i ln e  „Slavii“  sa bardzo mienie, a warunki korzystne.
Fundusze rezerwowe i  gwarancyjne

z końcem 1912 r. wynosiły . & 83,323.491*03
Premie wypłacone za 1912 rok . . . . „  14,053.167*03
Wypłacono wynagrodzenia szkód . . . . „  138,082.142*04
Subwencye dla straży ogniowych . . . . „  3^0.874*27
Generalne Reprezentacye przy jm ują zgłoszenia o udzielenie 
a jencyi na miejscowości i  okolice, w któ rych  niema jeszcze 
zastępstwa i  chętnie nadają ajeneye in te ligentnym  ro ln ikom . 
D ruków  i ln form acyj na żądanie udziela się odwrotną pocztą.

r r.-.rr:7 i  Ti n irrr** irT rr r vi~r~TiriTT> rn n u -in  r ~ ‘~~r'rnrwii i i f i Bi  u  imhi m n i~ r rn  msui

18.000 podziękowań od 
wdzięcznych uzdrow io­

nych.

1.206
atestów (poświadczeń) 

od lakarzy.

Światową sławę
nzyskał w kró tk im  czasie znany i wychwalany 
powszechnie środek do nacierania pod nazwą

ICHTOMENTOL



(lenorsha Zastępstwo 
J dia Gslicyi i Bukowiny

w Krakowie, ulica Dietiowska l  87.

r e e e e € ^ e o € > e e e o o o  o o o ^
Przy chorobach nerwowych

używa się z powodzeniemherbatę Mlonai 9  
9

|a k o  ś ro d e k  d o m o w y .
Herbata ta działa uspokająeo na nerwy, łagodzi boleści, ® 
odświeża krew , zapobiega kurczom, bezsenności, podwyż- Q 

sza siłę cielesną i  pobudza traw ienie. X
Do nabycia za przysyłką 3 kor. n c. k. nad- JjJ

wornego dostawcy (p
M n  J u l iu s z  B i t t n e r  (j)

aptekarz X
w  Reichenau, Doln. Austrya ▼

albo też we wszystkich aptekach, (p
(j) Sposób użycia podany jest w  czternastu językach. (!)

o ę ę ^

Steckenpfercfa 
mydło liijow e mieezne.

iirm y Bergniann & Co., Oeuzin n. Ł.
jest coraz bardziej ulubionem  i  rozpowszechnionem, dzięki 
jego uznanej skuteczności przeciw piegom i  jego udowc- 
dnionem, niedoścignionem co do racyonalnego pielęgno­
wania skóry i  piękności. Tysiące lis tów  z uznaniem ! W iele 
nagród pierwszorzędnych. Baeznę|c przy zakupn ie ! Uważać 
należy wyraźnie na oznaczenie jk f tn ik "  i na pełną f irm ę !
Po 80 hal. Do nabycia w  aptekach, drogueryach, perfum e­
r ia c h  etc. Taksamo wypróbowany jest Bergmanna krem  
liijo w y , „ Mauera“ (70 h. za tubę) cudowny do utrzym ania 

de likatnych rąk  damskich, (39)

„SLAVIA“
B a n k  y z n j e m n y c h  u b e z p ie c z e ń  w  P r a i f z g
Założony w 1868 roku. £3 83 &  B  W Oślich? od 1874 roku.

Generalne Reprezentacye:
Ola Galicyi wschodniej 

i Bukowiny
we Lwowie, Kopernika 30.

; Dia Gaiicyi zachodniej 
i W. Ks. Krakowskiego
w Krakowie, św. Krzyża 5.

Przyjmuje ubezpieczenia:
od pożarów życiowe we wszystkich kombinacyach, 
od kradzieży z włamaniem oraz luster i szyb tafto­

wych od pęknięcia i stłuczenia.
Udziela kredytów osobistych za kondyktsm na poborach.

Taryfy nreaiijau J i l f i r  sa bardzo mierne, a warunki korzystna.
Fundusze rezer w owe i gwarancyjne

z końcem 1913 r. w ynosiły . . . . K 69,323.481*03
Premie wypłacone za 1913 rok  . . . . „  14,053.107*03
Wypłacono wynagrodzenia szkód . . . • „  138,082.142*04
Subwencye dia straży ogniowych . . * * „  390.874*27
Generalne Reprezentacye przy jm ują  zgłoszenia o udzielenie 
ajencyi na miejscowości i  okolice, w  którycu niema jeszcze 
zastępstwa i  chętnie nadają ajencye in te ligentnym  ro ln ikom  
D ruków  i  iu fo rm acyj na żądanie udziela się odwrotną pocztą

Głbwne Zastępstwa powiatowe 
B ia ła , ulica Hałcnowska Nr. 15 naprzeciw Szpitala nowego.

Zastępca : MAS PIPPERBERG, Kęty.
Katalog darmo.

Wydawca i  redaktor naczelny: Jan Zam orski. Redaktor odpow iedzia lny: Józef Matiosz w  B ie lsku
- D rukarnia p. f. K. Stndnnekfe<ro ■ . —


